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Za ftuhsami naalatji bifgssfciej.LKJIHGFEDCBA

O statnie w ieści, nadchodzące z Litw y w y­
w arty piorunujące w rażenie na całe społeczeństw o 
polskie K resów W schodnich. Zw ycięstw o grupy  
germ anofilskiej nad dotychczasow ym rządem  
w zględnie ugodowym pom imo sw ego czysto w e­
w nętrznego charakteru — jest jednak pow ażną  
groźbą pod adresem Polski — groźbą tern w y ­
m ow niejszą, że popartą przez nacjonalistyczną 
prasę niem iecką, która w sposób w praw dzie m o ­
cno „neutralny** przypom ina św iatu... pretensje  
Litwy do W ileńszczyzny. Fakt ten jest tern bar­
dziej znam ienny, źe w ogóle prasa niem iecka od  
pew nego czasu alarm uje św iat przepow iedniam i  
w ojny odw etow ej — m ającej się skończyć (w e­
dług zdania N iem ców ) zupełną likw idacją Polski.

Zw ycięstw o grupy germ anofilskiej nie jest 
bynajm niej sprawą czysto w ew nętrzną, państwa  
Litew skiego. Przeciw nie, naw et —  bo fakt ten  
w pew nem ośw ietleniu nabiera cech spraw y  
ogólno-św iatow ej —  dla nas zaś specjalnie staje  
się kw estją pierw szorzędnej w agi -— chodzi tu  
bow iem nietylko o W ileńszczyznę —  ale o cały  
nasz byt państw ow y. N iech nikt nie sądzi, że  
obaw iamy się sam ej tylko m aleńkiej Litw y, którą  
jedna dyw izja naszych w ojsk m oże w ykreślić 
z m apy Europy. N ie jesteśm y aź tak naiw ni, 
żeby się obaw iać szpilek lilipucich  ! A le —  nie­
stety —  Litwa jako państw o zaczepne w danym  
w ypadku będzie tylko pretekstem — podobnie, 
jak pretekstem była ongiś Serbja —  m im ow olna  
inicjatorka W ojny Św iatow ej, jaka przez lat tyle  
szalała na terenach połow y państw europejskich. 
O becnie rolę Serbji -- w edług zam ierzeń nie­
m ieckich m a odegrać Litw a K ow ieńska —  w tym  
celu specjalnie stw orzona i popierana przez  
w szystkie rządy Rzeszy.

O becne zw ycięstw o Sm etony — który całą  
sw oją teraźniejszość, sw oje w pływ y i stanow isko  
obecne — zaw dzięcza okupacji niem ieckiej —  
stanow i najlepszy dow ód, że chw ila decydująca  
się zbliża. Jeśli w eźmiem y jeszcze pod uw agę  
grem jalne przygotow ania niem ieckie na terenach  
Rosji (fabryki broni i am unicji w yw iezione z N ie­
m iec i uruchom ione następnie w Rosji) jeśli ze­

staw imy z tem  fakt uw olnienia niem ieckiego m i- 
litaryzm u z pod kontroli Europy, jeśli w reszcie 
dodamy do tych faktów jeszcze i głosy prasy  
niem ieckiej — od paru tygodni przepełnionej 
przepow iedniam i w ojny odw etow ej — ujrzym y  
w ów czas, że obaw y nasze pod tym  w zględem  nie  

są bynajm niej przesadzone!

Ideą przew odnią w szystkich zam iarów , po ­
czynań i działań niem ieckich  od  epoki Bism arcka  
począw szy — jest podbój całej Europy Zacho ­

dniej —  a tem  sam em  uzależnienie całego św iata  
od Rzeszy. W  tej m yśli nastąpiła unja w szyst­
kich ludów i państew ek germ ańskich w poteźne  
cesarstw o, w tej m yśli spow odow ały N iemcy w y ­
buch w ojny św iatow ej —  w tej m yśli w reszcie  
po poniesionej klęsce — proponow ano upadłej 

A ustrji przyłączenie się do Rzeszy —  na szczę­
ście dotychczas bezskutecznie ! N a  długo jeszcze  
przed w ojną zrodziła się w głow ach polityków  
niem ieckich idea połączenia przedsiębiorczości  
germ ańskiej —  z bogactwem naturalnem  i potę­
gą fizyczną Rosji. •— G dyby zamiar ten się udał 
—  w ów czas klęska Europy byłaby nieuchronną. 
Rozum iały to dobrze w szystkie m ocarstw a i dla­
tego w ytężyły całą sw ą zręczność dyplom atyczną, 
aby do połączenia tego nie dopuścić. Zm arnow a­
w szy  na darem nych staraniach i próbach kilka lat 
dyplom aci niem ieccy zrozum ieli w reszcie, że do ­
póki w Rosji będzie rządził carat — dopóty  
w szelkie ich próby będą próżnem m arnow aniem  
czasu i siły. N ależało w ięc carat obalić.

W  tym celu w zaplom bow anych w agonach  
posłano do Rosji gronę dzisiejszych jej w ładców , 
którzy przy pom ocy niem ieckiego złota — prze­
prow adzili cały plan i objęli w ładzę nad zrew o-

lucjonizow aną  ślepą potęgę ludu rosyjskiego. Tym  
sposobem N iem cy za jednym  zam achem uw olnili 
się od groźnego przeciw nika, jakim był carat —  
i uzależnili now ych w ładców Rosji całkow icie od  
sw ej polityki. D o jakiego stopnia przydała im  
się ta zależność bolszew icka — najlepiej św iad­
czy fakt urządzenia z Rosji centrum  niem ieckiego  
przem ysłu w ojennego, który poza ram am i kontro ­
li Europy z dniem każdym w zm acnia potęgę m i­
litarną N iem iec, czyniąc z nich znow u groźnego  
przeciwnika Europy. O czyw iście dla zam ydlenia 
oczu sw ym zw ycięzcom —  pozornie pom iędzy  
Rzeszą a Sow ietam i pow stają co pew ien czas  
jakieś tarcia, niesnaski, nieporozumienia — a na­
w et pozorna w ałka o w pływ y na Litw ie. W szyst­
ko to jednak nie jest niczem innem , jak tylko  
nędzną kom edją, obliczoną na ludzką głupotę  —  
Są bow iem państw a, które dają w iarę tej kom e- 
dji, biorąc ją za dobrą m onetę — i nie spodzie­
w ając się, że za tą sztuczną zasłoną nieporozu ­
m ień sow iecko - niem ieckich — trw a bezustanna  
praca nad w skrzeszeniem a naw et i spotęgow a ­
niem m ilitaryzm u niem ieckiego

W ybuch w ojny odw etow ej przygotow ano z 
całą precyzją i pieczołow itością. N ie zapom nia­
no naw et o... pretekście, m ającym ten w ybuch  
uskutecznić. Tym pretekstem będzie Litw a ko ­
w ieńska i jej urojone praw a do W ileńszczyzny. 
O d tego się zacznie cała galimatja. O czyw iście  

należało w przód obsadzić w szystkie najw yż­

W obronie Pomorza i Pomorzan.
Wyjaśnię ia ks. sen Bolta pod adresem oszcaercsoj prasy. — Żądania mówcy. —.Domaga 

Pomorza." — Skąd wziąść pieniądze???
G dy p. m inister ośw iadczył, że na kredyty  

takie nie pozw ala budżet — ks. senator Bolt w y ­
jaśnił, że m ożnaby znalezć źródło z którego tak  
łatw o czerpią dziś pieniądze różne gazety —  nie ­
w iadom o z jakiej racji otrzymujące subsydjum  
rządow e. Zam iast zasilać gotów ką państwow ą  
najprzeróżniejsze piśmidła siejące nienaw iść par­
tyjną i dzielnicow ą, plw ające i obrzucające bło ­
tem Pom orze i „pom orskich szw abów " (jak się  
w tej prasie nazyw a pom orzan) — stokroć lepiej 
byłoby przeznaczyć te sumy na w skrzeszenie  
handlu i przem ysłu pom orskiego, który od czasu  
przyłączenia Pom orza do Polski zupełnie podu-  
padł —  na czem traci nie tylko samo Pom orze  
— ale rów nież i cała Polska, dla której dzielnica  
nadm orska —  pieczołow icie w spomagany i pie­
lęgnow any przez państw o i przez rząd.

my niskoprocentowego kredytu dis
W arszaw a. W  czasie jednego z ostatnich 

posiedzeń Senackiej K om isji Budżetow ej w  
chw ili rozpatryw ania prow izorjum budżetow ego i 
projektu ustaw y budżetow ej na I kw artał 1927 r 

— - K siądz senator Bolt, w ysłuchaw szy długich  

w yjaśnień p. m in. Czechow icza —  udzielił ze  

sw ej strony rów nież pew nych  w yjaśnień na temat 

rujnujących kraj stosunków pom orskich! Przc- 

dew szysW iem ksiądz senator dom agał się by za­

przestano zbyt dow olnego w ym iaru podatków  na  

Pom orzu —  oraz aby przyrzeczone przez p. m i­

nistra G rabskiego ulgi podatkow e na K aszubach  

zostały w sw ej m ocy. N a zakończenie —  ksiądz  

— senator zażądał aby rów nież i dla Pom orza 

uchw alone zostały niskoprocentow e kredyty, z  

których dotychczas korzystają inne dzielnice —  

za w yjątkiem b. dzielnicy Pruskiej.

Zamach na skarbiec Banku Dyskontowego.
Przez podkop. — Przyrządy rabusiów. — Straty w papierach akoyjaych i kosztownościach. 

Aresztowanie włamywaczy. —- Ucieczka herszta.
W arszaw a. Sensację w yw ołał w W arsza ­

w ie zam ierzony rabunek na skarbiec Banku D y ­

skontow ego przy ulicy Fredry. Podobno w ykry ­

cie zam achu zostało um ożliw ione, dzięki podej­

rzanem u zacięciu się zam ka.

W  ciągu kilku godzin odbito kraty i pancerz  

przyczem stw ierdzono, że do skarbca prow adził 

podkop przy ul. N iecałej, w yłożony deskami i 

ośw ietlony elektrycznością. Podkop rozpoczynał 

się z pew nej suteryny, gdzie w skrzyniach znale­

P. P. S. łagodzi swe stanowisko wobec rządu!
Nie xwalcxa premjera, tylko praśnie rekonstrukcji.

W arszaw a. O bradująca od dw óch dni rada  

naczelna PPS. pow zięła uchw ały następujące :

1) Rada naczelna przyjęła do w iadomości 

uchw ały C. K . W . o zajęciu stanow iska opozy­

cyjnego w obec polityki gospodarczej rządu. 2) 

O pozycja PPS. dąży nie do obalenia  rządu  prem ­

jera Piłsudskiego lecz do rekonstrukcji gabinetu  

sze stanow iska rządow e na Litw ie sw oim i ludźmi 

którzy by ślepo spełnili w szystkie rozkazy Berli­

na. W  tym celu w łaśnie urządzony został obec­

ny zam ach stanu w K ow nie — i w tym celu na  

w ładcę państwa Litew skiego w ysunięty został 

Sm etona.

N ie w olno nam bynajm niej lekcew ażyć tych  

faktów , znam ionujących bezpośrednią blizkość 

chw ili decydującej. N ie w olno nam  lekcew ażyć 

— am nazvw ac przesadą glosow prasy niem iec­

kiej, zapow iadających w ybuch w ojny odw etow ej. 

Przeciw nie —  należy w yzyskać te w szystkie fakty, 

i w yciągnąć z nich jak najdalej idące konsekw en ­

cje 1 M usim y za w szelką cenę —  kosztem naj­

w iększych ofiar w zmocnić ostatni nasz atut —  

A rm ję i przygotow ać się na najgorsze naw et e- 

w entualności. M usim y ponieść w szelkie ofiary, 

pośw ięcić w szystko, co rnam y — aby ratować  

skarb nasz najw iększy —  w olność i byt państw ow y.

Jeśli bow iem N iemcom uda się opanować  

nas nanow o — w ów czas nie m ożem y się spodzie­

w ać najm niejszych w zględów , najm niejszej łaski 

dla siebie. Zgnieceni — zw yciężeni i bezsilni 

do ostateczności —  staniem y się ofiaram i barba­

rzyństw a zw ycięzców . Zapełnią się turm y i w ię­

zienia pruskie — rekw izycja w yniszczy  nasze m a­

jątki — a trium fujący sm ok krzyżacki znęcać  

się będzie nad naszemi żonam i ’ dziećm i. Czvż  

m am y do tego dopuścić?  J- K ,

ziono  w ykopaną ziemię, jako też balony z tlenem , 

rew olw er, butelki i t. p.

W edług ośw iadczenia dyrekcji banku, straty  

jakie poniósł bank, są nieznaczne, gdyż głów ny  

skarbiec jest nienaruszony. W ykradziono tylko  

część papierów akcyjnych i kosztow ności. A re ­

sztowano w łaścicielkę suteryn p. K am ińską, do ­

zorcę dom u Pielaka i praktykanta K arbow skiego. 

N atom iast głów ny  spraw ca  rabunku  niejaki M arkie­

w icz, sublokator  w spom nianej suteryny ulotnił się.

i usunięcia zeń żyw iołu  reakcyjnego. 3) Zm ienio ­

ne w przyszłości stanow isko rządu spotka się z  

rzeczow ą oceną PPS. 4) U znaje  pow stanie O bo ­

zu W ielkiej Polski za planow e organizowane fa­

szyzm u.

Punkt drugi i trzeci stanow i zw ycięstw o t. 

zw . Piłsudczyków w stronnictw ie.
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J e ż e li k a rę n a ło ż y s z , b ą d ź s ta n o w c z y m  i n ie ­

u s tę p liw y m , c h o ć b y b y ł p ła c z i n a rz e k a n ie . G d y  

w id z isz , ż e d z ie c k o p o k o rn ie s ię  p o d d a ło  i o c h o c z o  

w y k o n u je k a rę , m o ż e sz  ją z ła g o d z ić i s k ró c ić ,  

le c z w y tłó m a c z  d z ie c k u , d la c z e g o  to  c z y n isz , a b y  

n ie  z le k c e w a ż y ło  s o b ie k a ry  i n ie l ic z y ło  n a to , ż e  

w  p rz y sz ło ś c i m o ż e  z n ó w  z ła g o d z e ń s ię s p o d z ie ­

w a ć . R ó z g a c z y  b ic z to  o s ta te c z n a  je s t k a ra , g d y  

in n e m n ie js z e  z a w o d z ą , a  je s t to  k a ra , k tó rą b a r ­

d z o  o s tro ż n ie  i ro z w a ż n ie w y d z ie la ć n a le ż y , g d y  

o k a z u je  s ię  u p a r to ść  w  z łe m  — , a lb o  g d y  z ły  c z y n  

b y ł b ru ta ln y i n ie g o d z iw ie z ło ś l iw y  —  n p . d o tk li­

w e p o b ic ie lu b o k a le c z e n ie in n e g o d z ie c k a lu b  

s tw o rz e n ia — , a lb o  je ż e li o k a z a ła  s ię  b ru ta ln a  c h ę ć  

n isz c z e n ia .

J e ż e li m u sis z z a s to s o w a ć k a rę  c ie le s n ą - , to  

n ie c z y ń te g o n ig d y p o ry w c z o  i w  z ło śc i , le c z  

w p ie rw ’ u s p o k ó j s ię i z a s ta n ó w , p o te m p rz e k o n a j 

d z ie c k o , ż e ź le u c z y n iło  i n a k a rę d o tk liw ą z a s łu ­

ż y ło ^ a w te n c z a s k a rę w y m ie rz a j s to s o w n ie  d o  

w ie k u i ro z w o ju f iz y c z n e g o  ta k , b y d z ie c k o  z ro ­

z u m ia ło , iż k a rz e s z z o b o w ią z k u  m iło ś c i i z p rz y ­

k ro ś c ią . a w y m ie rz  je j ty le ty lk o , i le p o trz e b a , 

a b y n a le ż y ty s k u te k z o s ta ł o s ią g n ię ty . S ła w n y  

p e d a g o g F o rs te r p rz y ta c z a ta k i p rz y k ła d : P e w n a  

m a tk a  " m ia ła c ó re c z k ę b a rd z o u p a r tą . G d y  u p o  

m n ie n ia i k a ry  m n ie js z e n ie s k u tk o w a ły , m a tk a  

z b ó le m  s e rc ą z d e c y d o w a ła  s ię . n o w y  z a c ię ty  u p ó ę  

z ła m a ć p rz e z k a rę  c ie le s n ą . D z ie w c z y n k a  p o  w y *  

m ia rz e b o le s n e j k a ry  m ie rn e j n ie u p o k o rz y ła s ir  

le c z z  p ła c z e m  i k rz y k ie m  t rw a ła w  u p o rz e . M a t­

k a p o n a w ia ła k a rę  je s z c z e p ię ć ra z y b e z s k u tk u ,  

a ż  d o p ie ro  p o  s ió d m e j k a rz e b y ł u p ó r z ła m a n y ,  

d z ie c k o  u le g ło , p rz e p ro s iło  m a tk ę  i p rz y rz e k ło  p o ­

s łu s z e ń s tw o —  i o d tą d  z m ie n iło  s ię n a b a rd z o  d o ­

b re F o rs te r d o d a je , ż e 6 k a r b y ło b y b e z s k u te ­

c z n y c h , ra c z e j s z k o d liw y c h , g d y b y m a tk a b y ła  

s ię z n ie c h ę c iła i n ie p rz e p ro w a d z iła z a m ia ru d o  

k o ń c a  — , le c z b e z z ło ś c i i z a p a lc z y w o ś c i. Z a u ­

w a ż a m y c z ę s to , ż e n a jg o rsz e i n a jn ie s fo rn ie js z e  

b y w a ją te d z ie c i , k tó re  z a la d a d ro b n o s tk ę o trz y ­

m u ją n ie ro z u m n ą k a rę c ie le sn ą d o ry w c z ą i n ie  

o b m y ś la n ą ; s ą to  d z ie c i tz w . „ o d b ite * , n a k tó ry c h  

w re s z c ie  a n i  n a w e t  c ie le sn a  k a ra  n ie  d z ia ła  s k u te c z n ie .

P o d k re ś la m y , ż e k a ra c ie le s n a — , s k u te c z n ie  

p rz e p ro w a d z o n a , je s t o s ta te c z n y m  ś ro d k ie m  w y ­

c h o w a w c z y m , g d y  in n e z a w o d z ą , le c z  n ie  m o ż e m y  

w c a le u z n a w a ć  ja k o  d o b re g o  o n e g o  k ie ru n k u w y ­

c h o w a w c z e g o , k tó ry  k a rę  c ie le s n ą  z u p e łn ie  w y k lu ­

c z a , b o  p rz e c ie ż P ism o  ś w  k a rę  c ie le sn ą  —  o c z y ­

w iśc ie ja k o  o s ta te c z n ą  k a rę p o le c a .

U p a r te g o  w  z łe m , le n iw e g o  u p a rc ie  k u  d o b re ­

m u , lu b  p rz ? z  fa łs z y w e w y c h o w a n ie n a w ’s k ro s z e ­

p s u te g o  d z ie c k a  b e z k a ry  c ie le s n e j — , o c z y w iś c ie  

ro z u m n e j i u m ia rk o w a n e j, n ie n a p ra w is z .

W a ż n ie js z y m  je s z c z e i s k u te c z n ie js z y m , n iż  

d o b re  n a u k i, u p o m n ie n ia  i w re sz c ie  k a ry , ś ro d k ie m  

je s t d o b ry  p rz y k ła d  ro d z ic ó w  i o to c z e n ia . D z ie c k o  

w ię c e j i ła tw ie j u c z y  s ię p a trz ą c , n iż s łu c h a ją c .

z ły  p rz y k ła d  n iw e c z y  n a jle p s z e  n a u k i, a  u tw ie r ­

d z a w  z ie m . D la te g o  ro d z ic e p o w in n i n a js ta ra n ­

n ie j s trz e c  d z ie c i p rz e d  z g o rs z e n ie m . N a w e t p rz e d  

o c z y m a n a jd ro b n ie js z y c h d z ie c i n ie p o w in n o  s ię  

d z ia ć  n ic z łe g o — , a n i t:ż n ie w o ln o  m ó w ić n ic  

z łe g o . D o ro ś li n ie ra z  to m y ś lą  i m ó w ią : „ d z ie c k o  

g łu p ie , n ic n ie ro z u m ie z te g o * 4 . D u sz a d z ie c k a  

je s t ja k b y n a jc z u lsz ą p ły tą  fo to g ra f ic z n ą , n a  k tó re j  

o d b ija ją  s ię w ra ż e n ia , k tó re d o c h o d z ą d o d u s z y  

p rz e z  o c z y  i u s z y . O b ra z n a p ły c ie  fo to g ra fic z n e j  

je s t c ie m n y  i n ie w y ra ź n y , le c z w y s tą p i w y ra ź n ie  

p rz e z  p ra c e w y w o ła w c z e , a w y w o ła n y s ta je s ię  

t rw a ły m . W ra ż e n ia n a d u s z y  d z ie c k a  w y c iśn ię te BA

Berlin zadowolony z obrotu rzeczy.
Nowy będzie powolnem

Gdańsk. „Baltische Presse" donosi z Kłaj­
pedy: Tutejsze koła polityczne uważają nowy 

gabinet litewski za sprzyjający Niemcom. Rów­
nież wyrażane jest w kolach politycznych prze­
konanie, że nowy rząd będzie starał się uniknąć 

wszystkiego, coby mogło wtrącić kraj w zewnę- 

trzno-polityczne zawikłania.
Garnizon kłajpedzki podporządkował się 

rządowi Walden-iarasa.
Inne pisma gdańskie stwierdzają na pod­

stawie uzyskanych informacyj, że położenie na 

Litwie jest w dalszym ciągu nie wyjaśnione i że 

część wojsk litewskich przeciwstawia się rządo­
wi Waldemarasa podejmując marsz na Kowno. 
Władza rządu Waldemarasa w istocie ogranicza 

się do Kowna i okolic, na prowincji zaś wojska 

są wierne dawnemu rządowi.

Prawica niemiecka zachwycona rewolucją 

na Litwie.
Charakterystycznym jest fakt, że prawicowo- 

nacjonalistyczny „Lokal Anzeiger" zachwyca się 

rewolucją litewską. Oświadcza on że Smetona 

ma nadzwyczaj dobrą opinję w Europe i sym-

Dwa rządy na Litwie.
Drugi rząd w Marjampolu.

Ryga. Ministrowie, którzy schronili się do 

Marjampola, wydali odezwę do armji litewskiej, 
w której nawołują żołnierzy i oficerów do oosłu- 

szeństwa wobec rządu ludowców i socjalistów. 
W odezwie tej ministrowie dawnego rządu gro-

Echa zamachu kowieńskiego.
Niemcy były najdokładniej poinformowane o przygotowaniach do zamachu. Rewolucjoniści 

szykanują polaków.
W a rs z a w a , 1 9 . 1 2 . D o n o s z ą z K ró le w c a  : 

P ie rw s z e w ia d o m o ś c i o w y b u c h u  re w o lu c ji w o j­

s k o w e j n a L itw ie p o c h o d z iły z k ó ł k o n s u la tu  l i­

te w s k ie g o  w  K ró le w c u  i s tą d  d o s ta ły  s ię z a g ra n i­

c ę . C h a ra k te ry s ty c z n y m  je s t fa k t, ż e w o js k o w e  

k o ła n ie m ie c k ie  o ra z  o rg a n iz a c je fa s z y to w s k ie ju ż  

c a ły  c z a s p rz e d  te rn  b y ły  d o k ła d n ie p o in fo rm o w a  

n e  o  p rz y g o to w a n iu  re w o lu c ji  n a  L itw ie .  R z ą d  n ie m ie ­

c k i  b y ł ju ż d a w n o o  p rz e w ro c ie p o in fo rm o w a n y m .

N a le ż y  p rz y p u s z c z a ć , ż e  re w o lu c ja b y ła p rz y ­

g o to w a n a w  p o ro z u m ie n iu  z p e w n e m i k o ła m i n ie ­

Niemcy ukrywają swe zbrojenia.
Bierny opór wobeo komisji kontrolującej fortyfikacje pruskie na Wschodzie.

Królewiec. Komisja kontrolująca fortyfikac­
je pruskie na Wschodzie, napotyka stale na bier­
ny opór miejscowych władz. Ostatnio udało się 

członkom komisji wykryć dwie eskadry tanków, 
zbudowanych według wszelkich wymogów naj­
nowszej konstrukcji, ukryte w lesie, położonym 

o kilka kilometrów na południe od Królewca. 

s ą p o c z ą tk o w o m o ż e n ie ś w ia d o m e i n ie w y ra ź n e ,  

—  le c z ła tw o  m o ż e p ó ź n ie j la d a c o je w y w o ła ć  

i u trw a lić —  n p . ja k ie ś s ło w o n ie ta c z n e , ja k iś  

w id o k lu b t . p .

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i) .

narsędzi em polityki pruskiej.
patyzuje w yraźnie z postulatami niemieckiemi 

w Kłajpedzie.
„Teagliche Rundschau" organ Stressemanna, 

ogranicza się tylko do stwierdzenia ogólnikowe­
go, że dyktatura wojskowa na Litwie będzie mia­
ła daleko idące skutki w międzynarodowej po­
lityce.

„Vossische Ztg." organ demokratyczny wy­
raża przekonanie, że stosunki pomiędzy Litwą 

a Polską jeszcze obecnie więcej się zaostrzą.
Masowe aresztowania na Litwie.

Warszawa, Ostatnie wiadomości z Litwy 

stwierdzają, że sytuacja nie jest dotychczas do­
statecznie wyjaśniona.

Aresztowania trwają w dalszym ciągu przy- 

czem mają one charakter masowy. Przeczy to 

oficjalnym twierdzeniom litewskim, jakoby rozpo­
częto już wypuszczanie dotąd aresztowanych na 

wolność, zaprzestając dalszych aresztowań.

Kowno robi wrażenie obozu. Ulice zapeł­
nione są wojskiem. Wszystkie gmachy publiczne 

i rządowe strzeżone są przez wojsko. Szczegól­
nie gorliwie obsadzone są przez warty wojskowe 

budynki rządowe i objekty kolejowe.

żą za nieposłuszeństwo karą śmierci wszystkim, 
którzy pójdą z rewolucjonistami. W końcu ode­
zwa stwierdza, że rząd wolności ludu znajduje 

się w Marjampolu.

m ie c k ie m i, k tó re c h c ia ły p rz e s z k o d z ić z b liż e n iu  

p o ls k o  l ite w s k ie m u , a n a w e t l i te w s k o -s o w ie c k ie m u ?

W a rs z a w a 1 9 . 1 2 . Z R y g i d o n o s z ą , ż e re ­

w o lu c jo n iśc i z a jm u ja w ro g ą  p o s ta w ę  w o b e c lu d n o ­

ś c i p o ls k ie j s z y k a n u ją c ją w e w s z e lk i m o ż liw y  

s p o só b P rz y w ó d c y m n ie jsz o ś c i p o ls k ie j o ra z  p o ­

s ło w ie  p o ls c y  d o  s e jm u  l ite w s k ie g o  z o s ta li a re s z to ­

w a n i. P o d o b n o m ia ło m ie js c e in te rn o w a n ie w ie ­

lu P o la k ó w  w  c a ły m  k ra ju .

Znaczne zapasy broni ręcznej powykrywane 

zostały przez komisję na strychach domów mie­
szkalnych.

Naogół praca komisji odbywa się przy wiel­
kich trudnościach, nie dając zbyt poważnych re­
zultatów.

Z W ą b rz e ź n a  —  d o R z y m u ,  

(Dzieje wycieczki pięciu wąbrzeźnizków 

udających się do Stolicy Piotrowej.
W  s o b o tę d . 1 8 g ru d n ia w y ru sz y ła z W ą b rz e ­

ź n a  w y c ie c z k a  d o  R z y m u  c e le m  w z ię c ia u d z ia łu  w  

u ro c z y s to ś c ia c h z w ią z a n y c h z o b c h o d e m  2 0 0 -e j  

ro c z n ic y k a n o n iz a c ji ś -g o  S ta n is ła w a  K o s tk i W y ­

c ie c z k ę  p ro w a d z i z n a t .y  tu t . d z ia ła c z n a p o lu  re l i-  

g ijn o -s p o łe c z n e m —  k s ią d z p ro fe s o r F ra n c is z e k  

Z y n d a . W  p rz e ś w ia d c z e n iu , ż e o p is d z ie jó w  te j  

w y c ie c z k i z a in te re s u je  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  —  p o -  

d a je m y  g o  p o n iż e j —  o b ie c u ją c  u z u p e łn ia ć  g o  d a l-  

s z e m i d z ie ja m i te j n ie c o d z ie n n e j p o d ró ż y n a s z y c h  

w sp ó ło b y w a te li w  m ia rę o trz y m y w a n ia o d n ic h  

w ia d o m o śc i .  R e d a k c ja )

Część I-sza.
Przygotowania. Wyjazd.

Prrygoda z biletami — Wypadek w Jabło­
nowie. — Jak zdobyć miejsce w wagonie? 

Zabawa w dyskusję. — Stolica, — Stary zna 

jomy z Wąbrzeźna. — Msza ś ta. — Śniadanie.
W dalsuą drogę.

Niema chyba człowieka, który wswojem Ży­
ciu choć raz nie przygotowywał się do podróży. 

Inaczej jednak ma się rzecz z podróżą dajmy na 

to do Książek albo do Kowalewa — inaczej zaś 

z podróżą do... Rzymu. W pierwszym wypadku 

„podróżujący" poprostu wykupuje bilet trzeciej 

lub czwartej klasy — i z teczką lub pakunkiem 

pod pachą — gwiżdżąc ładuje się do wagonu 

aby za pół godziny najwyżej znaleźć się u celu.

W wypadku drugim czynności poprzedzające 

wyjazd są znacznie więcej skomplikowane.
Przedewszystkiem — wybierający się w tak 

daleką podróż obywatel musi należycie zapako­
wać walizę — do której jak na złość nie chce 

się zmieścić nawet połowa najniezbędniejszych 

przedmiotów. Byłoby rzeczą najprostszą wziąć 

drugą walizę — ale tego uczynić nie wolno. Łam 

tedy człowieku głowę — jakim sposobem zmieś­
cić gwałtem to — na co już niema miejsca. To 

też „pakowanie się" trwa całe godziny. Naresz­
cie po długich i ciężkich cierpieniach udało się 

walizę wypełnić, zamknąć zapiąć... Człowiek z 

tryumfującą miną siada w fotelu aby odpocząć 

po tak strasznym wysiłku — gdy nagle... Zry­
wasz się obywatelu jak oparzony — bo oto w 

ostatniej chwili przypomniałeś sobie że zapo­
mniałeś o czemś naj ważniejszem — co trzeba 

zabrać koniecznie. Zaczyna się więc nanowo 

rozładowywanie już zamkniętej walizy — układa­
nie rzeczy na nowo i t. d.

Oczywiście robota trwa znacznie dłużej niż 

poprzednio. Kończysz ją jednak nareszcie przy- 

czem wyglądasz już jak zdjęty z krzyża — ale 

w dmzy masz błogie zadowolenie z pomyślnie 

załatwionej pracy. Zadowolenie to jednak i tym 

razem trwa niedługo, gdyż akurat na pięć minut 

przed odjazdem przypominasz sobie znowu o 

czemś „najważniejszem" — co według twoich 

przekonań powinno już spoczywać na dnie wali­
zy — a co tymczasem najbezczelniej w święcie 

sterczy z jakiegoś kąta — zdając sie śmiać z 

twifj z ikt jp ania i wściekłości.

Takie oto i tym podobne perypetje przecho­
dzić musi człowiek, chcący na kilka dni zapo­
mnieć o Polsce, o sejmie, o sanacji, o drożyźnie, 
o intetesach i znaleźć się o pary tysięcy kilome­
trów od swego stałego miejsca zamieszkania.

Z wycieczką naszą rzecz się miała trochę 

inaczej jednakże nie obyło się zupełnie bez przy­
gód i przeszkód — jakie przezwyciężyć musi 

każdy człowiek w naszych warunkach, zanim 

mu się uda opuścić swój dom rodzinny, Spędzi­
wszy tedy ostatni wieczór w gronie życzliwych 

przyjaciół i znajomych — około północy żegnani 

czule przez otoczenie i nawzajem czule wszyst­
kich pożcemawszy — udaliśmy się wreszcie na 

dworzec kolejki elektrycznej odprowadzeni przez 

rodzinę tudzież przez grono uczniów gimnazjal­
nych, przybyłych aby raz jeszcze pożegnać od­
jeżdżającego ks. prefekta Zyndę.

Usadowiwszy się w kolejce raz jeszcze uści­
snęliśmy dłonie tych, z którymi na tak długo los 

nas rozdzielał — poczem kolejka ruszyła.
Zostaliśmy sami. Zdaleka jeszcze dobiegło 

nas gromkie „Niech żyje". To pozostający w 

Wąbrzeźnie uczniowie poraź ostatni oddawali 

swój hołd ks. Zyndzie. W minutę później nawet 

i ten głos umilkł — a zaległą wśród nas ciszę 

targał tylko miarowy stukot wagonu przery 

wany sygnałami dzwonka.
Po przybyciu na Dworzec Główny zajęliśmy 

się przedewszystkiem kwestją biletów co nam 

zajęło czas aż do odjazdu pociągu, który miał 

nas uwieźć do Warszawy. — Sprawy jednak, jak 

się zdaje nie załatwiliśmy jak należało, gdyż w



W iadomości potoczne
W ąbrzeźno, dnia 22 grudnia 1926 r.

Nasz numer Gwiazdkowy. HGFEDCBAA by uprzystę­
pnić w szystk im  naszym C zytelnikom otrzym anie 
aaszego num eru G niazdkow ego na czas —  posta ­
now iliśm y w ydać takow y w brew  przy jętej regu le  
tiie w  piątek —  ale już w czwartek o zw ykłej 
godzin ie. O głoszen ia do tego num eru przy jm uje  
się ty lko do czw artku do godz. 10 . w  poł.

— Zliźa się ostatni termin nadsy łan ia za ­
m ów ień na abonam ent naszej gazety . Jeszcze ty l­
ko przez kilka dni listonosze będą przy jm ow ać  
abonam ent G łosu W ąbrzesk iego . K to do 25 gru ­
dnia nie załatw i te j spraw y — ten będzie m u-  
sia ł zrezygnow ać ze w szystk ich dodatków  prem io ­
w ych (n ie licząc gazety) jak ie przygotow aliśm y  
do rozesłan ia w m iesiącu styczn iu roku 1927 . 
R az jeszcze przeto przypom inam y zain teresow a ­
nym , że do B ożego N arodzen ia w szystk ie te fo r­
m alności m uszą zostać załatw ione. K to się spó ­
źn i —  ten będzie m usial osobiście udaw ać się na  
pocztę , gdyż  ta  przy jm uje  zam ów ien ia niecod łużej.—

P rzyp m inam y rów nież, że w styczn iu roz­
sy łam y naszym  sta łym  abonen tom aż dw ie prem ie  
bezpłatne. Jedną z nich będzie kalendarz ścienny  
—  drugą, zaś kalendarz M ariańsk i (książkow y)  
G łosu W ąbrzesk iego K alendarz ten —  oprócz  bar­
dzo bogatej treści pow ieściow ej —  zaw ierać  będzie  
rów nież olbrzym ią ilość najprzeróżn iejszych w ska­
zów ek prak tycznych , niezbędnych dla każdego .

M am y nadzieję , że uznając nasze dobre chęci 
—  C zyteln icy nasi nie om ieszkają pójść nam na  
rękę —  przysy łając w szystk ie zam ów ien ia  na czas  
— abyśm y m ogli obliczyć ilość koniecznych do  
rozesłan ia egzem plarzy —  i nie m arnow ali napró- 
żno papieru .

— Gwiazdka  w  Tow. Łudowem. —  W  czw ar" 
tek o godz. 6 popoł. w starej salce parafia lnej od­
będzie się uroczyttość gwiazdkowa dla dzieci 
członków Tow. Ludowego. P rzygotow aniapod- 
ię te przez kom itet dają pew ność, że pom im o w y ­
ją tkow o ciężk ich czasów G w iazdka tegoroczna  
odbędzie się z całą okazałością .

Z arząd T -w a prosi w szystk ich sw ych człon  
ków o przybycie na tą doroczną uroczystość tra ­
dycyjną —  będącą zarazem  uroczystością  kościel 
ną i narodow o-polską.

— Podziękowanie Z a doznaną pom oc w  
strasznem  nieszczęściu , jak ie naw iedziło m oją ro ­
dzinę —  pozw alam sob ie tą drogą złożyć sw e naj­
serdeczn iejsze podziękow anie następu jącym  O by ­
w atelom  z C ym barku : P anu S zczu tow skiem u Jó ­
zefow i, P . P iskorsk iem u Janow i, P . G ajew skiem u  
Józefow i, P . L ęgow skiem u W . P . L ęgow skiem u  
Józefow i, P . G oerkem u, P . K oepkem u. P . N ow a­
kow skiem u, P . D ybow skiem u, oraz P . Z ilzow i L eo ­
poldow i, którzy w te j ciężk iej dla m n  e chw ili tak  
sku ieczn ie dopom ogli m i sw em i ofiaram i.

B ronislaw M adeja.

— ■ W ielkie Radowiska. (Z abaw a i przed ­
staw ien ie). Jak nam  donoszą —  w d . 2 styczn ia  
T ow . P ow stańców  i W ojaków  w W ielk ich R ado-  
w iskach w sali p . N eum anna urządza w ielką za ­
baw ę, połączoną z przedstaw ien iem am atorsk iem .

O degraną zostan ie znana sztuka M ichała B a­
łuck iego p . t. „G rube R yby “ . — P rzedstaw ien ie  
rozpoczn ie się punktualnie o godz. 5 30 .

C zysty zysk , osiągn ięty ze sprzedaży bile tów  
przeznaczony zostan ie na zakup sztandaru W oj a 
ck iego dla tam t. organ izacji.

। ■ ■■■!______ !L -----------L'i'J.-’giS

Jabłonowie okazało się, że — mamy bilety tylko 
na przejazd pociągiem osobowym — podczas, 
gdy myśmy mieli do W arszawy dojechać kurje- 
rem. Ostatecznie aby uniknąć nieprzyjemności 
—  trzeba było dopłacić różnicę ceny i wykupić do­
datkowe bilety — co o mało nie spowodowało 

katastrofy — gdyż wydelegowany przez nas do  
załatwienia tej za  wikłanej kombinacji p. X. tak  

długo bawił przy kasie, że przybył na peron do­
piero w chwili, kiedy pociąg już wyruszył. (Po- 
dajemy ten fakt — jąko ostrzeżenie dla naszych  

Czytelników — mających zamiar kiedyś po­
dróżować.)

Przez cały ten czas — my — (t. j. pozosta­
li członkowie wycieczki) staliśmy w korytarzu  
wagonu — czekając na naszego pełnomocnika  

biletowego. Gdy wreszcie — uzbrojeni już we 
właściwe bilety chcieliśmy zająć miejsca w prze­
dziale — okazało się, że miejsc tych — niema, 
choć dopiero, co były wolne. Nie był to żaden  

cud — ale poprostu bezczelność żydowska, któ­
ra kazała dwom członkom tego „wybranego* 4 na­
rodu rozwalić się na ławce, na której normalnie 
powinno siedzieć 6 osób. Oburzeni tern cham ­
stwem typowo-hebrajskiem — zażądaliśmy kate­
gorycznie od paskudnej Żydowicy leżącej na ław ­
ce — aby zajęła miejsce, przysługujące jej z pra­
wa. Na to powstał gwałt. Znalazło się zaraz 

jakieś indywiduum żydowskie, siedzące dotych­
czas na brzeżku ławki, które stwierdziło — mani­
pulując brudnemi łapami, że owa leżąca matro- 

na kapiąca aż do brudu — jest jego żoną, która

W  dniu 1 styczn ia —  t. i w N ow y R ok —  
odbędzie się sam o ty lko przedstaw ien ie połączone  
z koncertem — bez zabaw y tanecznej. B ilety  
w cześn iej nabyw ać m ożna u druha P uszakow - 
sk iego .

S ądzim y, że zarów no piękny cel zabaw y jak  
i w ysoce w esoła i pożyteczna sztuka teatra lna za ­
ciekaw ią najszersze koła spo łeczeństw a okoliczne­
go , które nie om ieszka przybyciem  in graem io —  
uśw ietn ić zabaw y i uprzystępn ić dzielnym W oja ­
kom  spełn ien ie ich zam iaru . —

— Kowalewo. (Gościnny występ złodziej­
ski). Kowalewo, dnia 20. 12. 26 r. Okres 
przedświąteczny — wymagający gruntownego od­
świeżenia kasy — wpłynął, jak to można zau­
ważyć z gazet — w pierwszym rzędzie na dzia­
łalność złodziejską, która wzmogła się w ostatnich  
czasach — niebywale. Doszło do tego, że nawet 
szkoły — tak gorliwie dotychczas z powodu ich 
biedoty — omijane przez rycerzy wytrycha —  
obecnie stały się również terenem ich działań  
zaczepnych.

W nocy z dnia 18 na 19 — jacyś niewyle- 
gitymowani dotychczas przez policję .komuniści*4 
z zasady — upatrzywszy robie coś do szkolnic­
twa — złożyli tajemniczą i niespodzianą wizytę 
kowalewskiej szkole powszej (byłej ewangelickiej) 
— przyczem w niewytłumaczony bhżej sposób 
ulotniły się dary w  naturze zebrane na gwiazdkę dla 
najbiedniejszych uczniów tak, że przybyły rano 

pan rektor znalazł ziejące przeraźliwą pustką  głę­
bokie szuflady — oraz porozrzucane po podłodze  
kartki z zeszytów. —

Jednakże łup uzyskany tak bezofiarnie — o- 
kazał się widocznie zbyt nikły — gdyż na drugą 
noc ci sami zapewne goście złożyli wizytę rów ­
nież i w byłej katolickiej szkole powszechnej, 
gdzie jednak wbrew oczekiwaniu —  znaleźli prze­
raźliwe pustki.

Zrażeni niepowodzeniem — złodziejaszki 
wywarli swą złość na kajetach i książkach, które 
porozrzucali po całej sali szkolnej.

Nazajutrz przybyły kierownik szkoły zaalar­
mował o wizycie tajemniczych gości policję, któ­
ra niezwłocznie wszczęła dochodzenie — które 
jednakże jak dotychczas przynajmniej — spraw­
ców nie ujawniło. Dalsze śledztwo w toku.

— Kowalewo. (Działalność złodziejska) 
Jak się dowiadujemy postronnie — w ub. tygo­
dniu dzięki wytężonej działalności tamt policji 
— udało się zlikwidować grasującą od dłuższego  
czasu w Kowalewie szajkę nieletnich rycerzy 
wytrycha „zaszczycających 44 swemi występami 
przeważnie składy koloni ilne i cukiernicze, skąd  
zawsze Mna pamiątkę*4 tajemniczy goście unosili 
ze sobą wszystką pozostawioną na noc w  kasach  
składowych drobną monetę oraz całe masy cu­
kierków i t. p. łakoci.

Jak się okazało — kradzieży dopuszczali się 
chłopcy w wieku szkolnym od lat 9 do 12 któ­
rzy dorobiwszy sobie wytrychy — wybrali sobie 
ten „lekki44 zawód który jak się okazało — przy­
niósł im ciężki zawód oraz gorące łzy spóźnio ­
nej skruchy. Zadziwiającą rzeczą jest fakt, że 
takie dzieci potrafiły już stoczyć się na samo  

dno moralnej nędzy i występku — W inę tego  
należy bezwzględnie przypisać lekkomyślnym  
rodzicom, puszczającym chłopców saipopas na 
ulicę — zamiast otoczyć je należytą opieką  
domową.

Obecnie — dzięki staraniom tamt. kom. 
policji p. Pankowiaka — udało się uwolnić mia­
sto od nieletnich wyrzutków społeczeństwa —  
których odeśle się w najbliższym czasie do do- 

ma bardzo delikatną naturę i delikatne zdrowie, 
skutkiem czego musi podróżować — leżąc — i 
że on — mąż — nigdy nie pozwoli na to, aby  
ktokolwiek gwałcił delikatną wolę tej delikatnej 

niewiasty — niedelikatnie zmuszając ją, aby usia­
dła, nadwerężając swe najdelikatniejsze i najwy- 
puklejsze części ciała.

W idząc, że żadna perswazja słowna nie po­
może zawezwaliśmy konduktora — i to dopiero  
zdołało przywrócić równowagę w przedziale —  
zmuszając żydówę do powstania i narażenia 
na chorobę swych delikatnych półkuli — mało  

co mniejszych, od półkuli świata. W  tym  samym  
czasie również i na korytarzu wrzala podobna 
walka na słowa. W alczącymi byli również żyd  

i chrześcijanin, usiłujący rozwiązać kwestję za­
gadnienia tej doniosłości jak: „czy Judasz był ży­
dem czy chrześcijaninem? 44 — przyczem (oczy­
wiście) jak zwykle w takich razach — z dys­
puty wyłoniła się kwestja żydowskiego antymili- 
taryzmu — nie licząc innych — nie mniej waż­
nych zagadnień, w wynajdywaniu których dyspu- 

tujący byli, jak się zdaje, mistrzami. Znudzeni 
wreszcie bezsensami, wygłaszanemi przez obu d ....
— postanowiliśmy oddać się bardziej produkcyj­
nej czynności — i zapadliśmy w drzemkę. Zbu­
dził nas niesamowity ruch, który nagle zawrzał 

w wagonie. Spojrzawszy przez okno ujrzeliśmy  
tuż, przed sobą olbrzymi napis: W arszawa. Zer­
waliśmy się natychmiast z miejsc, szukając na­
szych waliz — po chwili zaś ogarnął nas tłum, 
zmierzający ku wyjściu

mu poprawy. Kandydatów do tej instytucji jest 
jednak więcej — tern bardziej, że — nie są to 
jeszcze wszyscy, których nadwątlona moralność 
kwalfiikowała by również do wysyłki. Zbrod- 

niczość wśród nieletnich mnoży się z dniem  
każdym. Sama policja — rzecz prosta — nic 
w tym wypadku nie pomoże, o ile rodzice zde­
moralizowanych dzieciaków nie przyjdą jej z po­
mocą.

Zwracamy się z gorącym apelem do całego 
społeczeństwa Kowalewskiego, aby nie tolero­
wali przestępczości dziecięcej — lecz natych­
miast powiadamiali o wybrykach policję, która 

przedsięweźmie odpowiednie kroki, celem uwol­
nienia miasta od tak niepożądanych indy­
widuów.

— To uń. (B row ar w ręce polsk ie .) W  dniu  
15 . 12 . odbyło się pośw ięcen ie i uruchom ien ie bro ­
w aru to ruńsk iego , w ykupionego przez przem ysło ­
w ców polsk ich z rqk niem ieck ich B row ar zatru ­
dnia około 50 polsk ich robo tn ików i urzędników  
i jest jedynem  tego rodzaju przedsięb iorstw em  na  
tu te jszym teren ie . N ow y zarzad przedsięb iorstw a  
z okazji te j uroczystości w yznaczył dla niezam o­
żnych obyw ateli m . T orunia 1500 zło tych .

— Chełmno. (M łoda oszustka) O d  niejak ie­
go czasu upraw ia system atyczn ie niecny sw ój pro  
ceder pew na 15 letn ia dziew czynka, niejaka W ła­
dysław a T rykow ska w ten sposób , iż bierze gdzie­
kolw iek je j się uda, przew ażnie w sk lepach tow a­
ry spożyw cze, tow ar na rachunek osób trzecich  
nie będąc ku tem u upow ażnioną. W ten sposób  
udało się m łodocianej oszustce nabrać w ielu m iej­
scow ych w łaścicieli sk lepów . P odając pow yższe  
do w iadom ości, ostrzega się przed ow ą osóbką.

— Borówno, pow . C hełm ińsk i. (Ś m iały ra ­
bunek na szosie .) Ś m iałego napadu na w óz  gospo ­
darza B ochockiego z B orów na. dokonano w  sobotę  
dnia 4 bm . na szosie gdańsk iej pom iędzy szko łą  
podchor., a m ostem w lesie o godz. 6 .20 w iecz. 
D w aj elegancko ubran i m ężczyźn i w skoczy li na  
w óz i zabrali paczkę zaw ierającą płaszcz dam ski, 
w artości 133 zł i zn iknęli w  lesie .

— Grudziądz. (S m utny los artysty cyrko ­
w ego  ) P olicja tu tejsza przy trzym ała niejak iego  
A dam a L ebiedow icza za  w łóczęgostw o  i żebractw o.  
L . pochodzi ze L w ow a i cieszy ł się szczególną  
sym patią  publiczności jako  artysta  cyrkow y. O bec­
nie znalazł się bez środków do życia , co spow o ­
dow ało go do w łóczęgostw a.

— Brodnica. (Tragiczny wypadek) 9 bm, 
zdążył się w tartaku firmy Chmurzyński i Ska. 
tragiczny wypadek który pochłonął młode życie 
ludzkie. Podczas tarcia drzewa znajdował się 
w maszynęrji współwłaściciel Juljan Żurawski. 
Na wózek do wpychania drzewa do pity położo­
no 5 metrowy kloc, który miał być przetarty. Żu­
rawski chcąc go utrzymać w równowadze, usiadł 
na nim. W chwili gdy piła chwyciła drzewo, 
kloc się przeważył, a Żurawski uderzył całą siłą  
o belkę przy suficie- Z pękniętą czaszką runął 
bezprzytomny na ziemię. Już po 5-ciu minutach  

przybył na miejsce tragicznego wypadku p. dr. 
Michałowicz, jednakże wszelka pomoc była bez­
skuteczna. Po 2 i pół godzinnych męczarniach 

wyzionął nieszczęśliwy ducha, nie odzyskując 
przytomności.

— • Zbiczno, pow iat brodnick i. (U jęcie konio ­
kradów .) K oniokrady w ykrad li tu te jszem u so łty ­
sow i nocą 3 konie . N atychm iastow y pościg  odbył 
się z dodatn im sku tk iem . K onie odebrano  zh  dzie­
jom w lesie C ichym . S ą to praw dopodobnie ci 
sam i złoczyńcy , którzy niedaw no skradh konie w  
N ieśw ieżu . W skazuje na to ten sam sposób  
rozhołu .

........  ■ -SŁ-JS?1.". ■LI"..1"™" ■'■■IM »■■■ !■ ■■ ■■■■I—Ml III ■Igłllll

Nie będę się bawił w opisy wrażeń stołecz­
nych: Zna je chyba każdy czytelnik — o ile 

nie osobiście przeżyte — to przynajmniej wyczy­
tane gdziekolwiek. Dość będzie, jeśli powiem —  

że pierwszą niemal osobą jaką ujrzeliśmy po o- 

puszczeniu dworca — był pan Y. z W ąbrzeźna.

Ucieszeni niespodziewanem  spotkaniem  hidali- 

śmy się niezwłocznie z naszym  rodakiem  do hotelu  
w którym tenże zamieszkiwał aby w jego pokoju  

odświeżyć nieco swój wygląd zewnętrzny, mocnj 
sfatygowany długą podrożą. Uczyniwszy zadośo  

warunkom przyzwoitości — udaliśmysię do ko-ć 
ścioła Trzech Krzyży, aby wysłuchać pożegnalne 

Mszy ś-tej, odprawionej przez naszego przywód­
cę ks. Żyndę za pomyślność podróży. Oddaw ­

szy hołd Najwyższemu i zaniósłszy przed Tro- 
Jego najpokorniejsze modły o zdrowie i szczęśli­
wy powrót — postanowiliśmy następnie — po­
krzepiwszy dusze — pokrzepić również i ciało —  

co też uczyniliśmy — z całą precyzją — mając 

na względzie, że jest to ostatni nasz posiłek przed  
dalszą podróżą.

Pożywiwszy się godnie—  choć niezbyt solidnie 

udaliśmy się wszyscy na dworzec kolejowy, skąd  
mieliśmy się udać w dalszą podróż. —

(Ciąg dalszy wrażeń nadeślemy z następne­
go miejsca postoju).
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N ita, piei policyjny z San Francisko.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
P e w ie n m u rz y n g ra ją c y o b e c n ie w  m u sic h a l-  

lu w P a ry ż u p o s ia d a św ie tn ie w y tre so w a n e g o  

p » a p o lic y jn e g o , k tó ry w y stęp u je w  k in e m a to g ra ­

f ie i z a ra b ia c z a se m  w ię c e j o d sw e g o p a n a . T o  

te ż Jo e A le x z w y k l m a w ia ć o n im .

—  Ja z a w sz e m ó w iłe m , ż e p ie s m ą d rze jsz y  

o d m u rz y n a .
N a c o ra d o śn ie i p o ta k u jąc o  o d p o w ia d a J ik ij 

sz c z e k a n ie m .

—  H a u , h a u , h a u !

—  Ja c ie o to n ie  p y ta łe m , rz u c a  m u  m u rz y n .

W te d y J ik i s ta je n a d w ó c h ła p a c h , tu li u sz y  

p rz y m y k a je d n o o k o i p ra w ą p rz e d n ią ła p ą sa lu ­

tu je sw e g o p a n a .

N ita ró w n ie ż je s t p s ią  z n a k o m ito śc ią w  S a n  

F ra n c isc o , a lb o w ie m  n a le ż a ła d o e k ip y  p o lic y jn e j 

te g o ż m ia s ta .

P e w n e g o p ię k n e g o d n ia , w ła śc ic ie l je j, a g e n t  

p o lic y jn y  z o s ta ł sz c z ę ś liw y m o jc e m d o ro d n eg o  

sy n a .

O d te j c h w ili N ita n ie c h c ia ła a n i n a k ro k  

o p u śc ić d z ie c k a i w y u c z o n a p rz e z sw eg o  p a n a  

s ta ła s ię d o sk o n a łą n ia ń k ą ; u m ie o n a p c h a ć w ó ­

z e k c h ło p c a , p rz y n o s i m u sm o c z e k , i ro z m a ite m i  

sz tu c z k am i z a b a w ia  sw e g o  m ło d e g o  p a n a , g d y te n  

je s t w  z ły m  h u m o rz e . T o te ż N ita s ta ła  s ię o b e c ­

n ie s ła w n ą w S a n F ra n c isc o i m o ż n a ją o g lą d a ć  

na spacerze, pchającą z pow agą w ózek sw ego  

pupila.

Zgon kobiety 135-letniej
W  m ie jsc o w o śc i T u lc e a  w  R u m u n ji z m a rła  w  

ty c h d n ia c h  w d o w a ,  M a rja  U sta w , k tó ra w e d le w y ­

k a z ó w u rz ę d o w y c h d o c z e k a ła s ię 1 3 5 la t ż y c ia .  

P rz e z c a łe sw e ż y c ie n ie b y ła p o d o b n o  a n i ra z u  

c h o ra , ta k sa m o p o d o b n o  ż a d n e z je j s ie d m io r ­

g a d z ie c i, m o ż e d z ię k i te m u , ż e ż y w iła s ię ty l­

k o ja rz y n a m i i ry b a m i. W  p o g rz e b ie je j w z ię ło  

u d z ia ł 8 2 w n u c z ą t i p ra w n u c z ą t. W  R u m u n ji  

z d a rz a ją s ię c z ę śc ie j w y p a d k i, ż e lu d z ie ż y ją d o  

la t 1 0 0 i w ię c e j, c o p rz y p isu ją p ro s te m u a z d ro ­

w e m u ż y w ie n iu s ię lu d n o śc i, ż y ją c e j p rz e w a żn ie  

z c z a rn e g o c h le b a i o so b n e g o ro d z a ju m le k a  

z w a n e g o jo g h u rte m .

Ruch Towarzystw.
—  W ąbrzeźno. Stów . K zt B Iłods. M ęskiej urządza  

w ś ro d ę o g o d z . 8 -m e j w ie c z . w W ik ary jc e w ie c z ó r  
g w ia zd k o w y  d la c z ło n k ó w S to w . O  lic z n y u d z ia ł c z ło n ­
k ó w  p ro s i

Z a rz ą d

T argow ica m iejska.
B y d to  s tad n ik i.

1 . p e łn o m ię sis te , w y ro słe n a jw y ż sz e j w a rto śc i  
rz e ź n e j .............................................................. 1 3 8 — 1 1 0

p e łn o m ię s is te m ło d sz e ........................... ... 1 2 4 —  1 2 6
m ie rn ie o d ż y w io n e m ło d sz e i d o b rz e o d ż y w io n e  
s ta rsz e ..............................................................  1 0 6 — 1 1 0

Jałówki i kraary. 

a , p e łn o m ię ś., w y tu c z . ja łó w k i n a jw y ż . wart, 
rz eź n e j, ................................................ • . . . —
b . p e łn o m ię ś. w y tu c z , k ro w y , n a jw . w a rt,  
rz eź n a , d o  la t 7 ...................................... • . 1 4 8 — la ;
c . s ta rsz e w y tu c z . k ro w y , m n .  d o b re m ł. k ro ­
w y i ja łó w k i ................................................ 1 2 6 — I2 fj
d . m ie rn ie o d ż y w , ja łó w k i i k ro w y ....  1 0 0 — 1 «
e . lic h o o d ż y w ia n e k ro w y  i ja łó w k i ....  7 5 — 8 ?

Cielęta

f .  n a jp rze d n ie jsz eg o  o p a su  (D o p p e lle n d a ry ) . . —
g . n a jp rz ed n ie jsze c ie lę ta tu c zn e ................... 166—
h . ś re d n io  tu c zo n e c ie lę ta i n a jp rze d n ie jsz e  
ssa k i ......................................................  1 5 0 -1 5 2
i .  m n ie j tu c z o n e c ie lę ta  i d o b re  ssa k i ....  136—146
e lic h e ssa k i .................................................... 130—

i OwCe

O p a sy c h le w e ja g n ię ta tu c z n e  
| m ło d sz e sk o p y ........................ ................. ... 1 4 0 —

s ta rsz e tu c zn e i d o b rte o d ż y w io n e ja g n ię ta  
i o w c e .............................................................. 1 2 4 — 1 2 t
m e rn ie  o d ż y w io n e sk o p y i o w c e ........................... 1 1 0 — 1 1 4

Świnie

a . tu c z o n e p o n a d 1 5 0 k g ż y w ej w a g i ...  —
b . p e łn o m ię sis te o d 1 2 0 d o 1 5 0 k g , ż y w e j
w a g i .............................................................. 2 2 8 — 2 3 G
c . p e łn o m ię s is te o d 1 0 6 d o 1 2 0 k g ż y w ej  
w a g i .......................................................... 2 2 0  -  2 2 4
d . p e łn o m ię sis te o d  8 0  d o 1 0 0 k g  ż y w e j w a g i 2 1 0 —  2 1 4  
e , m ię sis te św in ie p o n ad  8 0  k g , ..................... 1 9 6 —  2 0 C
f . m a cio ry  i p u ż n e  k a s tra ty ..........................1 8 0 —  2 1 0

R e d ak to r o d p o w ie d z ia ln y  Jó z e f K u b ick i W ą b rz eź n o .
D ru k ie m  i n a k ład e m  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o * W ą b rz e źn o

C E N Y Z N IŻO N E ! C E N Y Z N IŻ O K L
O g ło sz e n ie

N in ie jsz e m  p o d a jem y  d o p u b lic zn e j  

w ia d o m o śc i, ż e b iu ro k a sy m ieśc i s ię  

o d tą d w d o m u p o ło ż o n y m p rz y  u lic y  

G ru d z iąd z k ie j N r. 3 4 II p ię tro

Z arząd Pow - K asy C horysh
w  W ąbrzeźnie

Obwieszczenie.
Jarm ark m iesięczny  

na  bydło, konie i trzodę chlew ną  
o d b ę d z ie s ię w  W ąbrzeźnie w e  w torek  
dnia 4 stycznia 1927 r.

W z b ra n ia s ię sp ro w ad z ić w d n iu  

ty m b y d ło , k o n ie i trz o d ę c h le w n ą z  

m ie jsc o w o śc i d o ty c h c z a s p ry sz cz y c ą z a ­

g ro ż o n y c h , d o k tó ry c h  n a le żą ta k ż e S i­

tn o , Ł o p a tk i, O rło w o  i C y m b a rk .

B y d ło i k o n ie , p rz y p ro w a d z o n e d o  

m ia s ta b e z w a ż n y ch a te s tó w , n ie b ę d ą  

w p u sz c zo n e  n a  ta rg o w ic ę m ie jsk ą , a  n ie ­

s to su jąc y  s ię p o d le g n ą  u k a ran iu .

L . d z . 1 6 6 5 2 |II .  B .

W ąbrzeźno, d n ia 2 1 . X II. 1 9 2 6 r .

i'olieviny.
(— ) Sehvan, b u rm is trz .

ul. B ernarda —  (w  d o m u d ro g e rji p . G ło w a ck ie g o )

Proszę zw ażać na okno w ystaw ow e.C eny bezkonkurencyjne.

Bernard MagowskisKlad obuwia

T A IT IE  I  atZ E T E Ł JT E  O B U W IE  

O d dnia 2 grudnia rozpocząłem

SPK 2E D A Ż G W IA Z D K O W A
P o le c am  w  w ie lk im  w y b o rz e o b u w ie  d la  p a ń p a ­

n ó w  i d z ie c i o d p ra k ty cz n e g o d o  n a jw y k w in tn ie jsz eg o  

w ła sn eg o  w y ro b u p o ja k n a jta ń  sz y c h c e n a c h

W ykonuje rów nież w szelkie reparacje po cenach bardzo niskich.
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B otporządzenie  Policyjne.
N a z a sa d z ie u s taw y  o z a rz ą d z ie  p o ­

licy jn y m  z d n ia 1 1 . III. 1 8 5 0 r . (z b ió r  

p ra w  s tr. 2 6 5 ) o ra z u s ta w y o  o g ó ln y m  

z a rz ą d z ie z d n ia 3 0 . V II. 1 8 8 3 r . (z b ió r  

p ra w  s tr . 1 9 5 ) z a rz ąd z a m  n a o b ręb  m ia ­

s ta W ą b rz eź n a c o n a s tę p u je :

§ 1 . ‘W  c z as ie p rz e d i p o św ię ta ch  

B o ż e n o  N a ro d z e n ia a ż d o  k o ń c a k a rn a ­

w a łu z a k az u je s ię d z ie c io m i o so b o m  

s ta rsz y m  c h o d ze n ia p o u lic a c h  m ia sta  i 

o d w ie d za n ia  d o m ó w  w z g l. m ie sz k a ń o b ­

c y c h i re s ta u ra c ji w  p rz e b ra n ia c h g w ia ­

z d o ra , k ró la H e ro d a , ż o łn ie rz y  z w ierz ą t  

i t . p . o ra z o b c h o d z e n ia  z  ż łó b k a m i (szo ­

p k a m i) i t . p .

§ 2 . W  n o c  sy lw es tro w ą  (n o w o ro c z n ą )  

z a b ra n ia s ię  d z ie c io m  i o so b o m  s ta rsz y m  

w y sta w a n ia n a p la c a ch i u lic a c h  m ia sta  

g ro m a d a m i w sz elk ie g o ro d z a ju , h a ła so ­

w a n ia , s trz e la n ia b ro n ią  p a ln ą , ra k ie tam i  

i t . p . o ra z w y w o ły w a n ia w sz e lk ic h  

n a d u ż y ć m a ją cy c h z w ią z ek z z a k łó c e ­

n ie m  sp o k o ju  n o c n e g o  i b e z p ie c ze ń s tw a  

p u b lic z n e g o .

§ 3 . W in n i n ie z as to so w a n ia s ię d o  p o ­

w y ż sz e g o ro z p o rz ąd z e n ia k a ra n i b ę d ą  

g rz y w n ą d o  3 0 z ł w z g l. o d p o w . k a rą a -  

re sz tu , o ile z a s to so w a n e n ie ,  b ę d ą  s  s ro -  

ź sz e k a ry .

L . d z . 1 6 6 5 1 1 2 6 II . B .

W ąbrzeźno, d n ia 2 1 . X II. 1 9 2 6 r .

U rząd Policyjny.
(— ) Sehw sri, b u rm is trz

----------------------------- -

w  D rogerji C entralnej

K . €1 E  O W A C K  I
R y n e k  W ąbrzeźno  T e l. 1 6 6

P. P. ro ln ik o m  i w ła śc ic ie lo m  z w ie rz ą t p o d a ję  n i-  

n ie jsz em  d o  ła sk a w e j w ia d o m o śc i, iż p o z a n a z w isk iem  

n ie m a m  n ic w sp ó ln eg o  z  p o p rze d n ik iem  m o im  p . A loj­
zym  W iśniew skim .

Pow . T erm o?  hem l^ni Fm lw ornia Padlin

w łaśj: Ł . W . W iśniew ski
C zystochleb

T e lefo n  W ąbrzeźno 131

^W ęgiel górnośląski
po cenie hurtow ej

poleca z  natychm iastow ą  dostaw ą  w agono ­

w o do każdej stacji 

H urtow nia, Józef B arns 
B rodnica, telefon 160

Pow róciłem
z A m e ry k i i p rz y jm u ję  w sz elk ie  

instalacje w odociągów urządzeń ką ­
pielow ych o ra z ro b o ty blacharskie  

D . K a& tz, in s ta la to r  

W ąbrzeźno, u lic a B e rn a rd a 1 .

K uoię kilka  

centnarów

mnliii
dla konia
B . S z c z u k a

W ąbrzeźno

U C Z N IA  
z p o rz ą d n e j ro d z in y  

p o sz u k u je  

J. R adzim iński 
m is trz fry z je rsk i

P cni& tow shlego 3.

Si l o ni a  
żytnia  i z  m ieszanki 
D u ż y  s tó g d o  sp rze ­

d a n ia . W ia d o m o ść :  

H a d le śn ic L  jto ą .s t& n c jew n  

p o c z ta G o lu b

Poszukuję  

o d N o w e g o R o k u  

2 w si knpieekieb  
n ie  n iż e j la t 1 6 . P iśm ie n ­
n e z g ło sze n ia  w ra z  o d p i­
sa m i św ia d e c tw sz k o l­
n y c h i ź y c io r . p rz y jm ie  

M łyn pod B iałym  O rłem  

B olesł.  B rzostow ski


